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Biuro Wydziału Pedagogicznego P. M. S. zawiadamia 
instytucje Oświatowe, Zarządy Szkół, Koła Sam egom oey  
1 t. p. •  istnieniu przy Zarządzie Głównym, Krak. Przsis*. 
7 Ii.' piętre, Bibijetaki im. M. Arcta, z której na bardzę d e-  
aodnych<.w#runksch można korzystać: 10 marek rocznie za 
wypożyczani® kom pletów po 40—50 książek jednej treści, 
dostosow anych do potrzeb szksły .
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K o resp o n d en t n asz  d o w iad u ­
je  się,- że k o m isarz  d la  sp raw  
zag ran icz n y ch  re p u b lik i s o ­
w ieck ie j, C ziczerin , w y sła ł po ­
now nie do W a rsza w y  isk ro w ą  
depeszę, w  k tó re j p ro p o n u je  
zaw arc ie  zaw ieszen ia  b ro n i w 
czasie  m iesięcy  z im ow ych , w  
c iąg u  k tó ry ch  m ożnaby to czy ć  
ro k o w an ia  pokojow e.

W  w arszaw sk ich  s fe ra c h  po­
lity c zn y ch , k tó re  m a ją  k o n ­
ta k t  z czy n n ik am i k ie ru ją c y m i

u rz ę d u  sp ra w  z a g ran icz n y ch , 
p a n u je  przekonani® , że kom i­
s ja  sp ra w  za g ran icz n y ch  n ie 
pow eźm ie żadnej u ch w c ły  w  
sp raw ie  p ropozycji p. Czieze- 
r in a . N ależy  s ię  racze j s p o ­
dziew ać, że d y p lo m acja  p o lsk a  
o trz y m a  m ożność p o ro z u m ie ­
n ia , s ię  z P a ry ż em  i L o n d y ­
nem , ab y  ak c ję  d a lszą  w  tej 
sp raw ie  m ożna było  p o p ro w a­
dzić w  k o n tak c ie  z żąd an iam i 
p a ń s tw  sp rzy m ierzo n y ch .
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(P rzez  te le fo n  od  wł. kor.)

D ziś w p o łu d n ie  n ad e sz ła  tu  k tó ry  w idoczn ie  je c h a ł do P o l- 
w iad em o ść  z G rodna o a re sz - sk i ro b ić  rew o lucję , 
to w an iu  ta m  R ad k a  Sobelsona,

O-r m ed ycyn y

111
ordynat, kliniki ch®r@b sket­

ch, weneryczn. i tnoczo-płcio- 
!yęh. Używ. prep. 914. Analiz.

mikroskop.
— l i g .  r., 6—8 pp .K ob . §— 6 p p
1 M alachow skieg# (F ebryszn*) J* 16 

d. P ogody.
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J. Rotstein
p o w ró c ił.

Sosnowiec, ui. ISodrxeJowska 15.

Zmierzch bolszewizmu
w Rosji-

Mobiiisaoji kobiet i mężczyza.
Kopenhaga, 17 paźda.

(Teł.

P «m im o ró żn o ro d n y ch  po-
-i • s. A -«w-, rrhhrłfi

o urządzenia i prow-a- 
;enia nowej' kopalni wę- 
a.potrzebny aatyęh m iast

i b. korzystnych warunkach.
srty z odpisem  ś« i«dectw  sk ładać  
kantorze „iskry" w Sosnow cu pod 

„N atychm iast0.

s ssH Ęm

r m u i im v   x.i-An
głosek  z dn iem  k aż d y m  zbliża 
s ię  konie® bolszew izm u w Ko-

Im  b a rd a ie j daje się  w e zna­
k i zb liża jąca  się  Zima, ty m  
w y raźn ie j w y s tę p u ją  o sn a in  
k a ta s tro fy .

W  a rm ji b o lszew ick ie j p a ­
n u je  ta k  w ielk ie  p rz y g n ę b ie ­
n ie i d ezerc ja , ja k  n ig d y  p rz ca - 
ty m .

K o resp o n d en t „B erliń sk i T i- 
dende* "donosi, iż k o m isarze  
zam ie rza ją  u m y k ać  do T u r­
k ie s tan u , ja k  ty lk o  D en ik in  
zdobędzie  lu łę .

Zdobycio M oskw y p rzez  D e ­
n ik in a  je s t k w e st j ą  m iesiąca , 
Ju d en icz  b ęd z ie  w_ P e te r s b u r ­
g u , ssa 1— 2 ty g o im e .  _

w ł)
Pr& w da8 p isze, iż w raz^z 

su k cesam i D en ik in a  w z ra s ta  
ru c h  p rze  ci w b olsz ew ick i w  ca­
łej Rosji.

B y p o w strzy m ać  m arsz  n a  
T u lę , b o lszew icy  r e k ru tu ją  a r- 
mję," złożoną ze w szy s tk ich  
k o b ie t  i m ężczy zn  w w iek u  
od la t 18 do 45 i ro b ią  doko­
ła  T u ły  tk o p y  i zag ro d y  d ru ­
ciana.

U rzędow y  k o m u n ik a t b o l­
szew ick i donosi, iż rżąc bo - 
tzsw icki wymienił z rządem pol­
sk im  warunki pokojowe, w ia d o ­
m ość ta  w y m ag a  j* d n a k  p o ­
tw ierd zen ia .

(Na in n y m  m ie jscu  do n o si­
m y  dziś o p ro p o zy c jach  poko­
jo w y ch  bo lszew ick ie j Rosji. 
P rzy p . r e d )

Kiąd prfj  tąptł 
dowftlkiz-agit torairJ.
W arszaw ra, 17 p aźd z ie rn ik a .

(T®1. wł.)
O trsym ano  tu  w iadom ość o 

rozpoczęciu  s tra jk u  ro lnego  
prz©z s łu żb ę  w  zbo łszew izow a- 
nej z iem i lu b e lsk ie j o raz w  n ie ­
k tó ry c h  m ają tk ach  w 10 in n y ch  
p o w ia tach  K ongresów ki.

O sobnicy, p o d b u rza jący  do 
s tra jk u , są  n a ty c h m ia s t  a re s z ­
tow ani, p o « y m  zw yk le  s łu żb a  
w ra ca  do p ra cy .

S tra jk u ją c y  p ro le ta rja t, p rz e ­
w ażnie fo rn a le , p rócz w y so ­
k ie j p en s ji m ają  m ieszk an ie , 
św iatło , opał, pom oc leK arską 
i lek a rs tw a , szk# ły  i o ch ro n y  
d la  dziec i, 15 k o rc y  zboża ro ­
czn ie  co w y n o si-o k o ło  10 fu n ­
tów  ch leb a  daienm e, około 100 
k o rc y  ziem niaków , k ap u s tę , 
k ilk a  kw 'art m lek a  dzienn ie  
i t. p. T akiego  u trz y m a n ia  m e 
m a żaden  rob o tn ik , an i rz e ­
m ieś ln ik , s t r a jk  w ięc s łu ż b y  
ro lne j j e s t  ezysto  p o lity c zn y m , 
w yw ołanym  p rzez  kom unistów . 
P rzy p . red .)

Częst®chowa, 17 paźdz. 

(P rzez  te le fo n  od w ł. korpsp .)
Jeszcze  p rz e d  o trzy m an iem  

d y re k ty w y  z W arszaw y  zaczę­
li z całego po w ia tu  z jeżdżać 
do C zęstochow y d elegaci s łu ż ­
b y  r s ln y c h  do^lokalu  Zw iązku 
rob . ro lnej p rz y  u l. K ró tk iej 
p# p ro k lam acje , n aw o łu jące  do 
s tra jk u .

P o lic ja  a resz to w a ła  12 d e le ­
gatów , a m ięd zy  n im i 2 człon­
ków  bo lszew ick ie j ra d y  d e le ­
gatów  ro b o tn icz y ch  K re ch u ik a  
i W o ln iak a .

D z ’ś s łu żb a  p o rzu c iła  p ra c ę , 
a le po lic ja  ob jeżdżała  sam o­
chodam i m a ją tk i z iem sk ie  i a - 
re sz to w a ła  delegatów".

W  M ałupach  W ie lk ich  (w ła­
sność p. ‘ S te inhagena) i P a -  
rzy m ie ch ac h  (hr. P o to c n ie g o )  
fo rn a le  s taw iali opór, w  M a łu ­
p ac h  W . u zb ro je n i w  k ije , a  
w  P a rz y m ie c h a c h — w rew olw e­
ry . R ozbro jono  je d n a k  opor­
n y c h  b ez  w y p ad k u  i  a re sz to ­
w ano.

S łużba po p o łu d n iu  p rz y s tą ­
p iła  do p ra c y , ta k  że s t r a jk  
n a leży  uw ażać za sk o ń cz o n y .

Ogółem  do godz. 8 w iecz.



strajta pavszeeltnsge  
w se lo tę  ni; będzie,

W arszaw a, 17 p aźd ziern ik a .
W obec pogłosek , k tó re  u k a ­

za ły  się w p ism ach  o ty m , że 
d la  p o p arc ia  s tra jk u  ro lnego  
m a  się  rozpocząć w  sobo tę  
18 go b. m . s t r a jk  pow szechny , 
„P rzeg l. W ieez .” dow iadu je  się  
z m iaroda jnego  źród ła , że w o­
bec tego , że ro b o tn icy  ro ln i z 
p ro śb ą  o p o p arc ie  ich  do o r­
gan izacji robo tn icze j jeszcze  
nie zw raca li s ię  pog łosk i o 
te rm in ie  rozpoczęcia  s tra jk u  
pow szechnego  są  b ezp o d staw ­
ne.

Jirjjlt rolny a R. Z. R.
z kó ł dobrze  p o in fo rm o w a­

n y c h  dow iad u jem y  się , że n a j­
p o tężn ie jsza  dziś w  Z ąg łęb iu  
p a r ija  ro b o tn icza  N. Z. R. b e z ­
w zg lęd n ie  p o tęp ia  s tra jk  ro ln y  
i b y n a jm n ie j • n ie  m a za m ia ru  
p o p ie ra ć  żąd ań  s łu żb y  ro lnej.

N a ty m  sam y m  stan o w isk u  
s to i b a rd zo  w pływ ow e ju ż  d z i­
siaj Z jednoczenie narodow e, 
w obec czego o jak im ś  s tra jk u  
p o w sze ch n y m  w -Z agłębiu  d la  
p o p arc ia  d y k ta tu ry  fo rn a li n ie  
m oże być m ow y.

lis sil nii ii ssiiilB. sil i  susi
Ochrona mniejszości w Rmeryce.

L ondyn , 16 p aździern ika .

Sprawy G Śląska.
Sidła centrowców.

N iem cy  n ie  p różnu ją , g d y  
chodzi o p rzy g o to w an ie  p le ­
b is c y tu  n a  G órnym  Ś ląsk u  i 
p rzep ro w ad zen ie  go po ich  
m yśli.

P o śró d  n ic h ' znow u bodaj 
n aj n iebezp ieczn ie j szy  m  w ro ­
g iem  n asz y m  je s t  p a r tja  k a to ­
lic k a  n iem iecka , czyli ta k  z w a ­
n e  „cen tru m ", k tó re  oddaw na 
u w aża  G órny  Ś ląsk  za sw ą 
w łasn o ść  p o lity czn ą  i n ie  m y ­
śli je j s ię  w yrzec . W y tac za  
te d y  w szy stk ie  sw e d z ia ła  i 
k o lu b ry n y , b y  zb liża jący  się  
p le b isc y t w y p ad ł n a  k o rzy ść  
n iem czy zn y . *
H J e d n ą  z ta k ic h  k o lu b ry n  je s t  
k s iążk a , n ap isan a  p rzez  ks. 
d r . P aw ła  N ieborow sk iego , p .t. 
„G bersek lesien , Polen  u n d  d e r 
K a th o lic ism u s” (G órny  Ś ląsk , 
P o lsk a  i kato licy zm ) B erlin  
1919.

A u to r k s iążk i w  słow ie w s tę p ­
n y m  s taw ia  z g ó ry  ta k ą  te z ę  : 
„B y łoby  n ieszczęśc iem  dla Gór­
nego  Ś ląsk a  i w ie lk ą  szk o d ą  
d la  kościo ła  k a to lick ieg o , g d y ­
b y  ten  k ra j k a to lick i zosta ł 
p o łączony  z p ań tw em  po lsk im ".

I is to tn ie  ca łym  u k ład em  
sw ej p ra c y  s ta ra  s ię  on u d o ­

w o d n ić ,  że P o lsk a  n ig d y  n ie 
b y ła , n ie je s t  i n ie  b ęd z ie  p a ń ­
stw em  kato lick im , p rzeciw nie, 
że  ca łą  sw ą p rzesz ło śc ią  h is to ­
ry c z n ą  d a ła  dow ód, że zaw sze 
p raco w ała  n a  n iek o rzy ść  k a to ­
lick ieg o  kościo ła  i n ie ty lk o  
to , bo z jed n e j s tro n y  rz e k o ­
m o w y d a ła  k ra je  litew sk ie , 
b iało  - i czerw ono - ru sk ie  na 
łu p  p raw osław ia , a p rzez  sp rz y ­
ja n ie  p rzez  cały  w iek  15-ty  
h u sy ty zm o w i czesk iem u  p rz y ­
gotow ała w  N iem czech  g ru n t  
po d  ta k  zw an ą  re fo rm ac ję , a 
w ięc  u ła tw iła  M arcinow i L u ­
trow i p ro p a g an d ę  p ro te s tan ck ą , 
p rzez  co znów  p rz y czy n iła  się  
do  sp ro te s tan ty z m o w an ia  po­
czciw ego M ichałka n iem ie ­
ckiego.
t? Rów nież p rze jśc ie  n a  lu te ra -  
n izm  w ielk iego  m is trz a  k r z y ­
żack iego  A lb re ch ta  je s t  w e ­
d łu g  au to ra  dzie łem  P o lsk i 
ów czesnej, k tó ra  go „uw iodła".

Z akon k rz y ż a c k i to, zdan iem  
jeg o , p rzez  kośció ł ka to lick i 
‘faw o ry zo w an a i s to k ro tn y m i 
ła sk am i o b d aro w an a  in s ty tu ­
cja , k tó re j P o lsk a  b ezp raw n ie  
w y d a rła  P ru s y  Z achodnie, a 
więc „z ag a rn ę ła  k ra j k o śc ie l­
n y " , -w skutek czego za k a rę  
m u sia ła  zg in ąć , bo  „k to  p ap ie ­
żowi z jada , u m ie ra  za to “.

W ogóle ze zdum ien iem  czy ­
te ln ik  p o lsk i dow iadu je s ię  od 
k s . dr. N ieborow skiego , że n a ­
sze w alk i z k rz y żak a m i to 
je d n a  w ie lk a  zb ro d n ia  i że 
s ły n n a  m ięd zy  in n y m i, odsiecz 
W ied n ia  b y ła  ty lk o  p ry w a tn ą  
a n tre p ry z ą  Sob iesk iego , p rz e d ­
s ię w z ię ta  d la  zd o b y c ia  łupu .

A  m y , , obecne pokolenie, m a­
m y  b y ć  lu d źm i m o ra ln ie  i e ty ­
cz n ie  ta k  n ie s ły ch a n ie  n isko  
s to jący m i, że d la  poczciw ego, 
k a to lick ieg o  lu d u  gó rn o ślą  ■

sk iego  b y lib y śm y  ty lk o  k a m ie ­
n iem  o b razy  i uw odzicie lam i.

W  d o d a tk u  a u to r  ro b i p rz e ­
różne ż o n g le rsk ie  sk o k i h is to ­
ry czn e , filo log iczne i lin g w i­
s ty czn e , że lu d  g ó rn o ślą sk i 
n ie  j e s t  lu d em  po lsk im , i w  
ty m  ce lu  o d k ry ł now ą n a r o ­
dow ość, p isząc  aż w  -dwóch 
m ie jscach , że g ó rn o ślązacy  s ą ’ 
„narodow ości k a to lick ie j" . Lecz 
n ie ty lk o  o „zbaw ien ie d u sz ” i 
o w p ły w y  i p anow an ie  k o śc io ­
ła  k a to lick ieg o  chodzi ks. d o ­
k to row i. O baw ia s ię  on tak że  
w ielce o pow odzenie m ate rja ln e  
lu d u  gó rnośląsk iego .

W szak  w  raz ie  po łączen ia  
Ś lą sk a  P o lsk ieg o  z R zeczy p o ­
sp o litą  za le je  go czerń  ż y d o w ­
sk a , a do k opaln i i zak ładów  
p rz em y sło w y ch  zw alą  się  k ro - 
cie ty s ięcy  „ b e z ro b o tn y c h ” z 
ro z le g ły ch  obszarów  P o lsk i, 
b y  obn iżyć m iejscow e w aru n k i 
p ra c y  i p łacy .

W  k ró tk im  re fe ra c ie  s p r a ­
w ozdaw czym  tru d n o  s tre śc ić  
te n  ogrom  m a te r ja łu  „dow o­
d ow ego”, k tó ry  au to r n ag ro ­
m ad z ił w  sw ej książce , aby  
w y k a zać  m ieszk ań co m  naszego 
Ś lą sk a  P o lsk iego , jak ie  n ie b e z ­
p ieczeństw o  g roz i zarów no 
jem u , ja k  i ca łem u kościołow i 
k a to lick iem u , je ś li  zo s tan ą  
p rzy łączo n e  do P o lsk i. P rz y ­
zn ać  trz e b a , że k s iążk a  je s t  
n ap isan a  z n ad zw y cza jn ą  u m ie­
ję tn o śc ią  i że, d o staw szy  się 
do rę k i b ez k ry ty czn e g o  czy­
te ln ik a , m oże w y rząd z ić  naszej 
sp raw ie  o lb rzy m ią  szkodę. Bę­
dzie ona z ca łą  pew nośc ią  s łu ­
ży ła  w szy stk im  ag ita to ro m  
cen tro w y m  w czasie  p le b isc y ­
to w y m  za  p o d ręczn ik  a g ita ­
cy jn y . Je ś li  zw ażym y, że a g i ­
ta to ram i ty m i b ęd ą  liczn i 
k sięża  i nau czy cie le , łatw o so ­
b ie  w yobrazić , ja k  g łęboko 
s ięg ać  b ęd ą  w p ły w y  teg o  n ie ­
s ły ch an ie  ba łam u tn eg o , z ju -  
d aszo w sk ą  p e r f id ją  n ap isanego  
dzie łka .

Ze s tro n y  po lsk ie j trz e b a  
b ęd z ie  w y d ać  i w  liczn y ch  
ty s ią c a c h  eg zem p la rzy  ro zp o ­
w szech n ić  g ru n to w n ą  ro z p ra ­
wę, k tó ra b y  o baliła  a rg u m e n ty  
ks. N ieborow skiego .

I a n  J. K ow alczyk .

Obostrzony stan 
oblężenia.

K atow ice, 1S p aźd ziern ik a .
(Od wł. k o resp .)

O bostrzony  s ta n  ob lężen ia  
w prow adzony  zosta ł _ w  pasie  
p o g ran iczn y m  p ięc io k ilo m etro ­
w y m  na g ra n ic y  po w. p sz c z y ń ­
sk ieg o  i aż do M ysłow ic.

Z arządzen ie  to, ja k  g ło szą  
p lak a ty , m a  n a  ce lu  w alk ę  z 
p rzem y tn ic tw em .

„K att. Z tg ."  donosi, że n a  
ze b ran ia  ' p rzed w y b o rcze  n ie  
p o tzeb a  u zy sk iw ać  pozw oleń  
po lic ji, lecz  n a ld ży  ty lk o  p o ­
lic ję  zaw iad am ia  o zeb ran iach .

Z N owego J o rk u  d o n o szą : 
S en a to r Y /a lsh  p rzed ło ży ł p ro ­
je k t  u staw y , e rzek ą jące j, że 
k aż d y  cudzoziem iec, k tó ry  w 
p rzec iąg u  la t  cz te rech  n ie  n a u ­
czy  się  po an g ie lsk u  m usi 
opuścić  S tan y  Z jednoczone... 
P o b u d k ą  do w n iesien ia  tak ie j 
u s taw y  b y ł po tw ierd zo n y  przez 
s ta ty s ty c z n e  d an e  fa k t, że 
p raw ie  w szy scy  s tra jk u ją c y  i

g ro s ag ita to ró w  s tra jk o w y c h — 
to cudzoziem cy, n ie  w ład a jący  
języ k ie m  an g ie lsk im  i n ie  zn a ­
ją c y  an i k ra jo w y ch  p raw  ani 
obyczajów ... Ci to  p rz y b y sz e  - 
cudzoziem cy  ż ą d a ją  n a d m ie r ­
n ie  w ysok ich  p łac, podczas 
g d y  rodow ici y a n k e s i s ą  z a ­
dow oleni z d o ty ch czaso w y ch  
w aru n k ó w  w y n ag ro d zen ia  za 
p racę . ■

Nagie dług ląmkim,
W arszaw sk i k o re sp o n d en t 

„G łosu N a ro d u ” podaje- n a  
podstaw ie  expose m in is tra  
sk a rb u  d o k ład n ą  su m ę z a g ra ­
n iczn y ch  d ługów  R zeczypos­
polite j P o lsk ie j.

S um a ta  w ynosi ogółem  5 
m ilja rdów  728 m iljonów  m a ­
rek .

Z estaw ienie, ja k ie  k o re sp o n ­
d en t „G łosu* o trzy m a ł z_ m i­
ni s te rju m  sk a rb u  w y k azu je , że 
s  p ien ięd zy  ty c h  zostało  uży te :

1) N a op łacen ie m ate rja łó w  
w o jen n y ch  d o s ta rczo n y ch  p rzez 
rz ąd  f ra n c u sk i 100,000,000 fr .
2) ’ n a  op łacan ie  75 ty s ięcy  
p a r  obuw ia 900,000, 3) n a  d o ­
s taw ę tow arów  w łó k n is ty ch
5.000 .000 , 4) n a  op łacen ie  m a ­
te rja łó w  w o jen n y ch  rządow i 
fra n c u sk ie m u  4,00 000, 5) n a
zak u p  80 ty s . p a r  obuw ia 
31,698,235, 6) n a  aprow izację
o trzy m a n ą  od rz ą d u  am er. 
31,250,000 dolarów , 7) n a  do ­
s taw ę  m a te r ja łu  kolejow ego 
0,975,000  d o i ,  8) n a  zak u p  to ­
w arów  w  E u ro p ie , A m eryce, 
C h inach , Jap o n ji i M eksyku
5.000.000, 9) pożyczka od rz ą ­
d u  po lsk iego  za  pom ocą e m i­
sji 5 proc. bonów  sk a rb o w y ch
100.000 .000, do larów , 10) na 
d o staw ę  m ate rja łó w  ko lejo ­
w ych ,. lek a rs tw , żyw ności itd . 
Z A nglji 927,000 f. sz t., 11) na  
d o s taw ę  tow arów  ’w łók ienn i­
czych  z W łoch  5,560,000 lirów  
w łosk ich , 12) n a  d o staw ę u b ra ń  
i b ie lizn y  z H oland ji 16,500,000. 
W  zakończen iu  k o re sp o n d en t 
w spom nianego  p ism a  zauw aża:

„N adzw yczaj don iosłą  i po­
ciesza jącą  Ifeeczą je s t  fa k t, że 
pożyczk i te  o trzy m aliśm y  na 
p ro s ty  po d p is  _ naszego  ^pań­
stw a, bez jak ieg o k o lw iek  za ­
staw u. J e s t  to  is to tn ie  dow o­
dem  znacznego  zau fan ia  z a ­
g ra n ic y  do n asze j s iły  i p rz y ­
szłości g ospodarcze j, zw łasz ­
cza że np. „b o g a te” C zechy, 
ch cąc  zac iąg n ąć  za g ran icą  
pożyczkę  w  w ysokośc i 300 
m iljonów  franków , ofiarow ać 
m u szą  w  zastaw  n a  zab ezp ie­
czenie zw ro tu  pożyczk i ca łą  
sw ą teg o ro c zn ą  p ro d u k c ję  cu ­
k ru . , ,

A te ra z  w n io sek  końcow y. 
Od n a s  sam y ch  zależy , od 
p o d n ies ien ia  w y d a jn o śc i n a ­
szej p ro d u k c ji, od o szczęd ­
nośc i p ra cy , b y  n ie ty lk o  za ­
u fa n ia  z ag ran icy  p rz y  d a lszy ch  
tra n z a k c ja c h  n ie  u trac ić , lecz 
tak że  obecny  m ilja rd o w y  t a ­
n iec  m a re k  p o lsk ich  z red u k o ­
w ać do zw y cza jn y ch  pląsów , 
ja k ie  n a  ry n k a c h  zew n ę trz ­
n y ch  zw y k ły  ze sobą w ieść 
w a lu ty  p*ełnowartościowe“.

lej ow cy po lscy  w y g n aw szy  
n ien aw is tn y ch  o k u p an tó w  p rz y ­
w ró c ili n iep o d leg ło ść  naszej 
uk o ch an e j ojczyźnie.

To co było sn em  m arz eń  
k ilk u  poko ień  n aszy ch  ojców 
i dziadów  stało  s ię  rz eczy w i­
stości' ..

I s ta ło  się  to  i z iścił s ię  ów 
sen, zaw d zięcza jąc  sile w aszej 
i w ielk iem u  u k o ch an iu  p rzez  
W as O jczyzny.

W ojska" po lsk ie  ro z b ra ja ły  
a rm ję  o k u p an ck ieh  żb irśw , a 
w y  ko ledzy  kolej o w cy, ro z ­
b ra ja ją c  rów nież siłę  zb ro jn ą  
okupan tów  i n a raża jąc  częs to ­
k ro ć  życie  — w y p arliśc ie  w ro­
ga z całego  o b sza ru  k o le i w 
P olsce.

W y p a rłszy  w ro g a  ja k  je d e n  
m ąż, s tan ę liśc ie  u  w arsz ta tó w , 
ciężkiej p racy  kolejow ej.

I że lazna w stęg a  ko le i ani 
n a  chw ilę  n ie zam arła  życiem , 
a w raz  z n ią  n ie  zam arło  ży ­
cie całego k ra ju .

R ocznicę tej chw ili godnie 
czcić nam  należy , w  celu  ty m  
p ro jek tu je  się  u rząd zen ie  w 
d n iu  9 lis to p ad a  u ro czy steg o  
obch o d u  ze w sp ó łu d zia łem  ca­
łego  spo łeczeństw a.

D la p o k ry c ia  kosztów  u rz ą ­
dzen ia  p o trze b n y  je s t  fu n d u sz , 
zw racam y  się  do W as K ole­
dzy, o sk ład an ie  n a  te n  cel 
delegow anym  p rzez  Sekcje F a ­
chow e i U rz ęd y  pełnom ocn i­
kom  d la  obecności p rz y  w y ­
p łac ie  p en sji d o b row olnych  d a ­
tków  w sum ie w ed iu g  w łasn e­
go uznan ia .

Koledzy! n ie ża łu jc ie  teg o  
d a tk u , bo trz e b a  n am  za d o k u ­
m en to w ać ts n  w ielk i h is to ry c z ­
n y  m o m en t w  sposób  ' godny  
nas, ab y  ca ły  św ia t w iedz ia ł i 
odczuł zm artw y ch w stan ie  N a­
ro d u .

P re z y d ju m  K o m ite tu  O rga­
n izacy jn eg o .

g r o m k a .
KALEHPABZYK,,

DzUw s o b s t ą  13 b. t r \  Łukasz® ew. 
J u t r o  w g n ied z ie lę  19 b. m .  P ie tn r .

W sc h ó d  s ło ń c a  g. 6 ot 33. 
Z a c h ó d  „ g 4 m .  57.

grol{ węgla.
W n e t  s ię  z im a  n a m  rozwścieczy ,  

j e n o  p a t r z e ć  śn ia g u  
W ielu  zmarznie! . .  Ś l iczn e  rzćczyl..

N ie  w iem, »Oo t a m  z brzegu!
A że  w p rz y sz ło ść  z s t r a c h e m  p a trz ą ,  

m e d l ą  s ię  d o  Pana ,  
by  n ie  z m a r z ł a  n s m  w t a s t r z e  

M uza  . . • p o d k a s a n a .
TL d r u g ie j  s t r o n y —m o c n o  w ierzą ,  

i h a m u j ą  t rw ogą ,  
b o  cl, co  o b ro ś l i  w p ie rz e ,  

o k r y j ą  n iebogą .. .
ĆW1ERK.

Blaiis Is ktlejarzy.
P re z y d ju m  k o m ite tu  o rg a­

n izacy jn eg o  św ię ta  k o le ja rzy  
w  dn iu  9 lis to p a d a  n ad esła ło  
nam  z p ro śb ą  o w y d ru k o w a­
nie odezw y tre śc i następ u jące j: 

K oledzy  Kolejowcy!!!
Z bliża s ię  ro czn ica  w ielk ie­

go m o m en tu  h is to ry czn eg o  t.j. 
dzień  11 lis to p a d a  — k ie d y  to  
sam o rzu tn ie  i bez pem ooy  z 
zew n ą trz  w ojsko po lsk ie  i ko-

Od redakcji. O trzym aliśm y  
w czoraj ra d o sn ą  now inę, z k tó ­
r ą  sp ie szy m y  się  podzie lić  z 
n aszy m i czy te ln ik am i: n a
D zień  Z ad u szn y  obiecał n a d e ­
s łać  n am  .sp ec ja ln ie  d la  nas 
n a p isan y  swój u tw ó r W ła d y ­
sław  R eym ont.

Wykax p racew ńióów  u m y s ło ­
w ych , p oszu  kuj ący  ch  p ra s y ,  
zg łoszonych  w  p ań stw o w y m  u- 
rz ęd z ie  p o śre d n ic tw a  p ra c y  w

Sosnow cu do d. 17 b. m .; ^  
ra lis tó w  119, b iu ra lis te k  145 
m a sz y n is te k  39, u rzędników  35’ 
o o h ro n iarek  14, nauczycielek 
13, sk lep o w y ch  101 , inż-mech 
5, inż, elek. m ech . 5 , techni­
ków  18, tech n ik ó w  elek. mech 
8, ek sp e d je n t. 10, m agazynie­
rów  16 i fe lczerów  2 .

Wezwanie. Cech, rzeźni- 
ków  w Sosnow cu w zywa ni­
n ie jszy m  b . sk a rb n ik a  cechu 
o n iezw łoczne złożenie naj­
później w  c iąg u  lu — 14 dni 
k w ita rju szy , dokum entów  i 
p ien ięd z y  n a  ręce  U rzędu  ce­
chu  w Sosnow cu p rz y  ulicy 
S iarososnow ieck ie j N° 46, w 
p rzec iw n y m  raz ie  cech  będzie 
zm uszony  w y s tąp ić  n a  drogę 
t a to w ą .

Straszny v/ypadek. W  uh. pią­
tek: w ieczorem  w sk u te k  nie- 
szczęśliw ego  w y p ad k u  stracił 
życie  cz łonek  s tra ż y  pogra­
n icznej w  C zęstochow ie Zyg­
m u n t R ójew ski, k tó ry  podczas 
p ak o w an ia  rzeczy  p rz y  nie­
o stro żn y m  n ac h y le n iu  s ię  spo­
w odow ał w y s trz a ł rewolweru, 
zn a jd u jąceg o  się w  ^kieszeni. 
R an n y  śm ie rte ln ie  w "brzuch 
zm arł po k ilk u  m in u tach , nie 
o d zy sk u jąc  p rzy tom ności.

S. p. Z y g m u n t Rojewski 
p rz e d  w stąp ien iem  do wojska 
b y ł u rz ęd n ik iem  wr zakładach 
k o p a ln ian y ch  „hr. R en a rd a” w 
Sosnow cu.

T ea tr Czarneckiego. D ziś roz­
po czy n a  sezon  sym patyczna 
d ru ż y n a  p rz ep ięk n ą  i malow­
n iczą  o p e re tk ą  „Róża S tam bu­
łu ”. W idz z ch w ilą  podniesie­
n ia  k u r ty n y  b ęd z ie  “ olśniony j 
u ro k iem  w sch o d u  i tajem ni­
czością h arem u . W sp an ia łe  ko- 
s tju m y  i d ek o rac ję , specjalnie j  

sp raw io n e  do te j o p ere tk i, two­
rz ą  p raw dziw ie  m alowniczą 
całość, n a  k tó re j t le  popisy­
w ać s ię  b ęd z ie  b a le t.

Ju tro  n a  d ru g im  p rzed sta­
w ieniu  p u b liczn o ść  .śmiać się 
b ęd z ie  n a  „Zem ście n ietope­
rz a " , n a  " tym  arcy d z ie le  m u­
zy czn y m  S trau ssa .

T rzecie  p rzed s taw ien ie  we 
w to rek : w eso ły  „W róg k o b ie t”.

Kary na spekulantów. U rząd 
w alki *z lich w ą  i sp ek u lac ją  w 
B ędzin ie  skazał:

1) A b ram a Jakubow icza, za­
m ieszkałego  w Sosnow cu, za 
sp ek u lac ję  p ap ie ro sam i na 
g rzy w n ę  m k. 4,000 z zam ianą 
n a  1 m ies iąc  a resz tu .

2) A lta  W ajn sz to k a , m iesz­
k ań c a  Sosnowica, za  sprzedaż 
m a te r ja łu  po w yższej cen ie od 
w yznaczonych- w cen n ik u  na 
g rzy w n ę  m k . 1,000 z zam ianą 
n a  i  m iesiąc  a resz tu .

3) H aję A b ram czy k , m iesz­
k a n k ę  B ędzina, za  sprzedaż 
m a n u fa k tu ry  po lichw iarsk ich  
cen ach  n a  g rzy w n ę  m k. 1,500 
z zam ian ą  n a  1 m iesiąc  aresztu.

4) R afała  L ib erm en sza , m ie ­
szk a ń ca  B ędzina, za  usiłow a­
n ie  sp rzed aży  k ap e lu sza  po 
cen ie  lich w iarsk ie j n a  grzyw nę 
m k. 300 z zam ian ą  n a  areszt.

5) F ran c isz k a , F u k sa , m iesz­
k ań c a  D ąbrow y , za lichw ę 
m ieszk an io w ą n a  g rzy w n ę  mk. 
300 z zam ian ą  n a  a resz t.

T -w s „Lutnia” u rząd za  w  so­
bo tę , dn ia  13 b. m. zebranie 
to w arzy sk ie  d la  sw ych ,.-człon­
ków  i w p row adzonych  gości.

Z ebran ie  to  odbędzie  s ię  w 
lo k alu  w łasn y m  p rz y  ul. W ar­
szaw skiej NI 5 o godzin ie  9-ej 
w ieczo rem .

Asekuracje niemieckie. N a po ­
sied zen iu  ra d y  ubezp ieczen io ­
wej p rz y  m in . sk a rb u  rozw a­
żano sp raw ę s tan o w isk a  p a ń - 
s tw a po lsk iego  do n iem ieck ich  
tow. u b ezp ieczeń  n a  życie  W 
zw iązku  z § 12 an ek su  1 do 
s r tr  299— 303 t r a k ta tu  w e rsa l­
sk iego , k tó ry  g ło s i :

„K ażde m ocarstw o  sp rz y ­
m ierzone lu b  stow arzyszone 
b ęd z ie  m iało  p raw o w  ciągu  
trz e c h  m ies ięcy  od w ejśc ia  w 
życie n in ie jszego  t r a k ta tu  ro z ­
w iązać  w szy stk ie  b ieżące um o­
w y a sek u rac ji, zaw arte  p rzez  
jeg o  o b y w ate li z k tó ry m ś  z
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^ ieok ioh , a to w takich. t  Złoto i brylanty do Niemiea imipa.
fuukaoh, aby ci obywatele nie 

n d e ś l i  żadnych szkód. W 
celu takie towarzystwo 

Lfcuraoyjne niemieckie prze- 
S 0 na rząd zainteresowanego 
mocarstwa sprzymierzonego 
-!,b stowarzyszonego część 
L 0ich aktywów, odpowiadają- 
n  polisom, unieważnionym w 
ten sposób i będzie w stosun- 
l a do ■ tych polis zwolnione 

wszelkiego zobowiązania. 
Aktywa, które będzie należało 
„rZ0kazać, zostaną określone 
Łzez urzędnika, wskazanego 
f„ae2 mieszany trybunał ro-

Jjeinezy".
Osobiste. W  dniu 15 b. m., 

lo godzinie 11 rano w kościele 
L rafjalnyni w Pogoni pobło- 
|k)5}łwi©riy został związek m ał­
żeński między p. Jadwigą At- 
,Jasińską a p. Lucjanem Kra-
! feffskim.

Nowożeńcom „Szczęść Boże®.
Rezultatem obrad rady było

1 powołanie przez min. skarbu 
komisji z fachowych kół ubez­
pieczeniowych dla przedłoże­
nia umotywowanej opinji w 
kwestii, objętej przytoczonym 
wyżej par. 12 aneksu 1 do art. 
299—303 trak tatu  pokojowego
2 Niemcami.

Wymiana asygnai Expose 
ministra skarbu zawierało m ię­
dzy innymi zapowiedź w yku­
pu asygaat płatnych dnia 1- go 
listopada. Ponieważ nie sły­
szeliśmy bliższego w yjaśnie­
nia w tym  względzie, należy 
więc przypuszczać, że posia­
dacze tych obligów otrzymają 
ruble, marki i korony, sto za 
sto.

Aresztowanie przemytników.
W  ubiegłą środę pracowni­

cy wydziału śledczego w Sos­
nowcu aresztowali nad grani­
cą 4 żydów, przy których 
znaleziono 24 dużych bry lan ­
tów i złotą ręczną torebkę 
damską, ocenioną na 10 tys. 
marek.

Koło Milowi o, zatrzymano 
mieszkańca W arszawy Fiszla 
Blutsztajna, który będąc po­
borowym, chciał umknąć do
Niemiec.

Aresztowany w drodze do 
sędziego śledczego chciał prze­
kupić żandarma, wręczając mu 
500 mk. łapówki, lecz spotkał 
się z odmową.

W  areszcie podczas szcze­
gółowej rewizji znaleziono przy 
Blutsstajnie 18 złotych dzie­
sięciorublówek, które skonfis­
kowano, a uciekiniera przeka­
zano władzom wojskowym.

Of*a.rq.

Dnia 10 b. m. 1919 r. ze­
brane przez p. Michała So­
leckiego w podróży z Pozna­
nia do Sosnowca od członków 
Zjednoczenia Narodowego w 
Sosnowcu dla górnośląząków 
63,10 marek oraz .10 kor.

Powyższą sumę złożono w 
głównym komitecie pomocy 
górnoślązakom w Sosnowcu.

przeznacza na górnośląząków.
Na skarb narodowy złożono: 

Brodacz mk. 200 dn. 3 paźdz., 
Paweł Pluciński mk. 10 dn. 4 
paźdz. i S. Ostrowiecki mk. 
100 dn. 5 października.

NADESŁANE,
' Racz przyjąć, Szanowny P a ­
nie Redaktorze, te kilka słów 
sprostowania, gdyż w „Kur. 
Zagłębia® w 242 z dnia 16 
października r. b. ogłoszono, 
jakoby w mej restauracji pod 
nazwą „Ogród Warszawski® 
odbywały się tańce .i inne bur­
dy, gdzie nawet wtrącono 'p o ­
licję. W obec czynionych mi 
fałszywych i nieuzasadnionych 
zarzutów, odpierając podobne 
insynucje," zaznaczam, iż je­
stem gotów pociągnąć fałszy­
wego oszczercę do odpowie­
dzialności sądowej, gdyż ubli­
ża to nietylks mej firmie, ale 
i mnie osobiście dotyka.

Z poważaniem 
M. Będkowski.

Z  Kraju*
Sąd doraźny w Płocku. W

piątek ubiegły, według usta­
wy o sądach doraźnych od­
było się pierwsze posiedzenie 
sądu doraźnego w Płocku. Akt 
oskarżania obwiniał o usiłowa­
nie rabunku i zabójstwo, do­
konane na gospodarzu Ada­
mie Paczkowskim ze wsi Bie­
le Brzeźnica pod Sochocinem. 
Przed odczytaniem aktu o- 
skarżenia obrona prosiła o zba­
danie Rucińskiegó i Czupryna, 
którzy przy próbie ucieczki z 
więzienia w Płocku zostali po­
ranieni. Sąd wydał wyrok, ska­
zujący: Józefa Czupryna, W i­
ktora Olesiuka i A leksandra 
Rucińskiegó na śmierć przez 
rozstrzelanie; Jana Ciborow­
skiego na ciężkie bezterm ino­
we więzienie; i co do Jana 
Kowalskiego uchylenie sprawy 
w trybie ustawy o sądach 
doraźnych, a przekazanie jej 
sądom zwykłym.

W  m yśl wyroku, 3 skaza­
nych rozstrzelano nad W isłą 
za cegielnią dawniej-' Bajkow- 
skiego.

Z Soczewki pow. gostyńskie­
go donoszą o następującym  
zdarzeniu:

Dnia 8-go wurześnia po po­
łudniu na stodole folwarcznej 
przy fabryce papieru upadł 
bocian, jak  widać było, bardzo 
zmęczony podróżą, bo ledwie 
się trzym a! na nogach. Chłop­
cy schwytali zmęczonego go­
ścia.. Zauważono, że około szyi 
i xv dziobie bocian ma czer­
woną wstążkę. Na wstążeczce 
był umieszczony napis: „dom- 
(inium) Turzno, pow. toruński, 
Prusy Zachodnie®.

Z tego napisu i z innych o- 
koliczności domyślać się mo­
żna było, że bocian, mając od 
małości złamaną nogę, w ycho­
wywał się na folwarku Turzno, 
był bowiem oswojony i m iał 
obęięte nieco skrzydła.

Przy odlocie bocianów za­
wiązano rnu prawdopodobnie 
wstążeczkę, aby się przekonać, 
czy wychowanek wróci na 
wiosnę do tegoż miejsca, jak  
to się trafia.

Tymczasem bocian, chcąc 
zrzucić niepotrzebną mu w stą­
żeczkę, niemile też może wi­
dziany przez towarzyszów od­
lotu, zatkał sobie nią dziób, 
tak  że nie mógł się żywić, 
zgłodniały .'więc upadł w So­
czewce, odległej o JO mil w 
południowo-wschodniej stronie 
od miejsca swego wychowania. 
Nieszczęśliwego ptaka przy­
garnęły panienki ze dworu, 
chłopay nałapali m u rybek z 
basenu i na tym  skończyłaby 
się niedola ptaka.

Aliśęi i ptaki mają swoją 
tragedię, a .łak w danym  w y­
padku, tragikomedję.

Jakiś gorliwy stróż bezpie­
czeństwa publicznego powia­
domił żandarm erjęw  Radziwiu

o niezwykłym podróżnym. W y­
znacza się pod wodę w n a jc u ­
dniejszej porze roku, na cały  
dzień wyrusza się do oznaczo­
nej miejscowości — po co*? 
Aby aresztować podejrzanego 
bociana.

Na hum orystykę to wygląda, 
a jednak  rzeczywista prawda: 
bocian odebrany został gościn­
nym gospodarzom, zawieziony 
do kancelarji; po długich pro- 
tokułach niezawodnie odesłany 
będzie do wyższych instancji, 
dopóki nie natrafi na... osta­
teczną decyzję...

Mimo woli nasuwa się pyta­
nie: czy naprawdę nasi fuak- 
cjonarjusze policyjni nie m ają 
innych spraw nad rozpatryw a­
nie" zwykłego i naturalnego 
przypadku z ptakami?

M UsM&au
(Kor. wł. „Iskry*)

W śród kuracjuszów; będą­
cych na kuracji, w sezonie 
ubiegłym w Busku, powstała 
chwalebna myśl ..utworzenia 
stałej instytucji dobroczynnej, 
któraby miała na celu n iesie­
nie pomocy mąterjalnej bied­
nym  kuracjuszom, k tórych 
rzesze co rocznie napływ ają 
do Buska i z powodu panują­
cej obecnie drożyzny cierpią 
dotkliwą nędzę.

Myśl tę, ze względu na n a­
głą potrzebę przyjścia z pomocą 
licznym cierpiącym, oraz dzię­
ki zabiegliwości chętnych k u ­
racjuszów, niezwłocznie wpro­
wadzono w czyn. Utworzony 
tymczasowy kom itet zajął się 
zbieraniem funduszów na cele 
T-wa, oraz wydawaniem za­
pomóg potrzebującym . W yni­
ki p rac  kom itetu były dosyć 
pomyślne; czysty dochód T-wa 
po odliczaniu kosztów zw ią-

z  D ą b r o w y  |  Państwowy UrsądPoMnictwa Prasy■ OpteiinadWychoiźsn w S m pw c b
„Róża Stambułu* w  Dąbrowie

uksże się na poniedziałkowym 
przedstawieniu. Ta egzotyczna 
operetka, której próby w peł­
ni odbywają się w warszaw­
skim  teatrze, a prem jera naz­
naczona w przyszłym  m iesią­
cu, dzięki staraniom dyr. Czar­
neckiego, ujrzy światło k in­
kietów w teatrze, dąbrowskim 
przed W arszawą. „Róża Stam­
bułu* wyposażona jest także 
w popisy baletowe i liczyć 
może na powodzenie, jakim  się 
cieszy zawsze, 'Teatr Czarnec­
kiego.

(Ziożono b e z p o ś re d n io '  w „Iskrze*

Na ofiary gwałtów pruskich 
aa Mazurach personel nau­
czycielski szkoły Realnej K. 
Araszkiewicza mk. 80.

Aleksander baron Lesser mk. 
50, otrzymane jako odszkodo­
wanie za zniszczoną * gardero­
bę w cukierni warszawskiej,

podaje do publicznej wiadomości wszystkim pracodawcom Zagłębia Dąbrowskiego, że w prze­
prowadzonej rejestracji bezrobotnych tut. Urząd posiada następujące kategorje rzem ieślni­
ków wykwalifikowanych i niewykwalifikowanych, jako poszukujących pracy — mogących

być natychm iast zapośredniczonymi:
Górnicy, hutnicy, tokarze, ślusarze, elektromonterzy, formierze, walcerze, lutownicy, 

kowale, przędzarze, tkacze, pończoszarki, cieślp, murarze, kafiarze, zduni, betoniarze, ka­
mieniarze, stolarze, modelarze, meblowi stolarzę, szewcy, rymarze, drukarze, piekarze, rzeź- 
nicy, masarze, śźwaczki, hafciarki, krawcowe, zwykli robotnicy niewykwalifikowani, usłu­
gi osobiste, bony, służące, kucharki, stróże, ogrodnicy, młodociani term inatorzy.

inteligenci: biuraliśei, biuralistki, maszynistki, ochroniarki, sklepowe, ekspadjentki, 
felczerki, inż. mechanicy, inż. elektrotechnicy, technicy budowlani.

Wobec powyższej listy  chętnych do pracy Państwowy Urząd Pośrednictwa P racy  
i Opieki nad Wychodźcami w Sosnowcu gorąco apeluje do P. T.*Zarządów kopalń, fabryk, 
wszystkich tutejszych pracodawców, ażeby w* myśl zrozumiałego przyczynienia się do ko­
niecznego zmniejszenia bezrobocia zechcieli jaknajchętniej zgłaszać wszelkie zapotrzebo­
wania sił roboczych — oraz wolnych miejsc kancelaryjnych do biura Państwowego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy I Opieki nad wychodźcami w Sosnowcu, u!. Sadowa 6 — celem jaknajin- 
tensywniejszego zapośredniczenia poszukujących pracy.

K ierow nik U rzędu: Ł .  Ź e b r o w s l d .

Bratobójca,
ROMANS
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Niestety, było juź zapóźno!., 
Germana opuściła Tulon, 

wróciła do Paryża, a w Paryżu 
ślad jej zaginął.

Zaledwie' przyjechawszy i 
Zmuszony powrócić na morze, 
Gabrjel ' Savanna opowiedział 
®1 dzisiaj wszystkie starania, 
jakie przedsięwziął, ażeby się 
połączyć z opuszczonymi... 
Jednocześnie złożył w me rę- 
Ce majątek dla Germany i jej 
córki. Ńie zapomniał o nich, o 
a?ogieh istotach, m arzył o 
^częściu dla nich tak wielkim 

było dotąd ich nieszczę­
ście...
, 2e łzami tak gorzkimi, z ża~ 
lotti tak przejmującym, Gabrjel 
’Wyznał mi swą zbrodnię, a ja 
Pomimo surowości m ych zasad 
Litowałem się nad nim. We- 
F°niko, namyślisz się tak  samo, 
ph‘k ja ulitujesz się nad nim...
■ fzebaczysz.
, ~~ Przebaczenia!., o! prze­
baczenia! — wyjąkał Gabrjel, 
^ c iąg a jąc  ręce.

1 ani Sollier odparła surowo: 
- -  Nigdyl
Ryszard podchwycił.

— Przez pamięć na Martę, 
twoją wnuczkę, przebacz!..

— Przez pamięć na  Martę, 
dziecko bez nazwiska, odma­
wiam!..

— Odwołuję się do twego 
uczucia dla niej... Pomyśl ojej 
przyszłości.

— O jej przyszłości? — po­
wtórzyła W eronika—przyszłość 
jej jest przy mnie... Nie ro z­
staniem y się już wcale.

— Bezwątpienia, ale nie za­
pominaj, pani, że Marta niema 
jeszcze lat ośmiu, a dla pani 
starość nadeszła... Co się z nią 
stałoby, gdyby jej brakło pani?..

Pani S illier zbladła.
Myśl « śmierci, powstała tak  

raptownie, przeraziła się.
— Gdyby mnie jej zabrakło? 

— wyjąkała drżąca.
Ryszard Verniere zrozumiał, 

że poruszył czułą strunę, i po­
stanowił natychm iast jej jesz­
cze dotknąć.

Podchwycił jeszcze skwap­
liwiej:

— Nic na świście nie może 
tego zmienić, aby Tjabrjel Sa­
wannę nie był ojcem Marty... 
Gzy ją  zna, czy nie, nie będzie 
to mniej jego córką... Prawa 
nasze zabraniają dziecku, l o ­
dzonemu po za małżeństwem, 
dochodzić ojcowstwa, ale żad­
ne prawo nie przeszkodzi ojcu 
dochodzić swego dziecka. To

prawo Gabrjeła, i nie możesz 
paru przeszkodzić, ażeby on 
względem dziecka poczynił 
takie rozporządzenia, jakie uzna 
za odpowiednie... Przeciw tem u 
nie możesz nic poradzić, on 
zaś, czyniąc to, co dlań będzie 
możebne, choć w części, choć 
nieco późno, naprawi to złe,' 
które wyrządził niegdyś... P o ­
wołałaś się pani przed chwilą 
na wcześnie rozwinięty um ysł 
twej wnuczki... i wyrzekłaś, że 
wspomnienie cierpień i n iedo­
statku jej matki gna zawsze 
wzniosą przeszkodę nieprzeby­
tą  między nią a jej ojcem!..

— 1 to prawda! — w ykrzy­
knęła W eronika — powiedzia­
łam to i powtarzam.

XXYI.

Ryszard Yerniere podniósł 
umyślnie słowa pani Sollier, 
które wywołał,

I ciągnął dalej:.
— Pani, jakbyś chciała we­

zwać udziału tego dziecka!.. 
Próby tej użyjmy, może się to 
nazwać Sądem Bożym... W ero­
niko, postaw Martę wobec jej 
ojca, którego jej dasz poznać, 
a Gabrjel czekać będzie od tej 
duszyczki tak  czystej, albo 
potępienia dla siebie, albo 
przebaczenia...

Jeżeli, dziecko go potępi,

Gabrjel żyć będzie ze swymi 
zgryzotami, jeżeli będzie mógł 
żyć... Jeżeli dziecko przebaczy, 
to jakim  sposobem będziesz 
mogła pani zaprzeczyć ojcu 
żałującemu prawa opiekowania 
się jego własną córką wszel­
kimi środkami, pozostającymi 
w jego mocy?..

Pan Yerniere zamilkł.
W eronika wahała się, w zbu­

rzona do głębi duszy niespo­
dziewanie uczynioną jej pro­
pozycją.

— Jakto — wyjąkała — pan 
chce?..

— Ja  chcę, ażeby pani nie 
obarczyła swego sumienia w y­
rzutem.

Prawda wychodzi zawsze z 
ust dziecka, kiedy dziecko je st 
istotą wybraną.

Marta, czysta jak  anioł, nie 
zna nawet, co to jest udaw a­
nie, co kłamstwo... Germana 
na łożu śmierci, zapewne dała 
polecenie, co m a powiedzieć 
ojcu...

W  swej szczerości niewinnej 
Marta odsłoni mu tajemnicę 
tej rozmowy...

Jeżeli m atka jej przeklęła, 
przeklnie i ona, jak  jej matka...

Jeżeli Germana, w uniesie­
niu wzniosłego miłosierdzia, 
przebaczyła, jak  niegdyś Bóg, 
eiawszy się człowiekiem, p rze­

baczył swym katom, M arta 
przebaczy...

Nie masz, prawa odmówić 
Gabrjelowi Savanne być są­
dzonym przez swą córkę!..

W eronika szlochała.
— A! to zbyt okrętne!—’wy­

rzekła głosem, ledwie zrozu­
miałym — pan chcesz, ażebym  
ja  zapomniała także, ażebym 
zapomniała zbrodni... ażebym  
zapomniała wstydu... ażebym 
zabroniła myśleć o nieszczę­
ściu. .

— Ja  chcę, ażeby tw oja 
wnuczka była kiedyś _ szczę­
śliwą... ażeby zabezpieczoną 
została na całe życie od walki 
z nędzą...

Gabrjel Savanne w yciągnął 
ręce załamane ku  pani Sollier,

Ta pozostała zadum aną przez 
chwil kilka. Widocznie toczyła 
się w niej gwałtowna walka.
. Nagle powzięła postanow ie­
nie.

— A więc dobrze — w y­
rzekła — stanie -się w edług
pańskiej woli! Niech dziecko 
osądzi... Pójdę po nie...

I krokiem niepewnym wy­
szła.

— A! — wyszeptał oficer m a­
rynarki, w rozpaczy, ścigając 
ją  oczyma pełnymi łez — t a  
m atka je st nieubłaganą.

p .  ®.
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a a n y ch  z urządzeniem  zabaw, 
k w est i  t. p. w ynosił sum ę 
kor. 9970 hal. 50. Biednym  k u ­
racjuszom  udzielono zapom óg 
w  ogólnej -sumie kor. 7770 hal. 
§0, oraz asygnowano kor. 1000, 
jak o  dar T-wa na budow ę 
szp ita la  d la dzieci zołzow-a- 
ty e h  w Busku, na ręce d-ra  
S tark iew icza, — pozostałą kw o­
tę  kor. 1200 zdeponow ano. w 
k asie  do itrzyszłego sezonu 
kuracyjnego.

Aby nadaó T-wu charak te r 
s ta łe j insty tucji, założyciele 
T -w a zaprow adzili księg i r a ­
chunkow e i inne, oraz ułożyli 
s ta tu t, w edług  którego p rz y ­
sz li członkowie — kuracjusze 
postępow ać będą  p rzy  zapoczę- 
te j w  ty m  k ierunku  p racy  
społecznej.

G łównym  organizatorem  i 
p rzew odniczącym  T-wu b y ł ks. 
K aro l W ójcik, rek to r kościoła 
po Reform ackiego w Pińczowie, 
k tó rego  zasługi dla dobra T-wa 
należy  tu  podnieść. On też za­
opiekow ał się spraw am i T-wa 
n a  przyszłość.

poseł p rzy  dworze w S tam bu­
le, p rzesłał nasienie ty tun iu  
królowej Annie Jagiellonce, 
w ielce zamiłowanej w botanice 
i herboryzacji. Królowa pole­
ciła p lantow ać ty tu ń  i sam a 
nad  tym  m iała baczenie. W  
Zielniku królow ej Anny, k tó ry , 
ja k  świadczy, o tym  Czacki, 
znajdow ał się w bibljotece Za­
łusk ich , liście ty tuniow e w i­
dzim y obok roślin  krajow ych.

W  P gIscc, w  której żadnych 
ograniczeń, zakazów i obo­
strzeń  w zględem  ty tu n iu  nie 
czyniono, uważano bowiem, że 
rząd  nie m a czynić przeszkód 
w używ aniu tego, co się kom u 
podoba plantow anie ty tu n iu  
wzm agało się z każdym  ro ­
kiem , tak  znaczną by ła  m iej­
scowa konsum cja. W szystk ie 
s tany , nie w yłączając ducho­
w ieństw a, protegow ały tabakę 
bez w zględu na to, że Papież 
U rban  VIII zalecał stosować 
k a ry  kościelne w zględem  pa­
laczy.

U praw a ty tu n iu  tak  się roz­
szerzyła  w Europie, że zw ró­
ciła uw agę sfer rządzących  i

stała  się  w krótce źródłem  do­
chodów państw ow ych. Reiser, 
w dziele „Tabackpa'chtung in 
O esterreichiscken Laendern* 
podaje, że państw o auśtrjachie 
w roku  1670 miało z podatku 
od ty tu n iu  .około 8 miljonów 
złotych polskich. W e Francji 
dochód państw ow y z tego 
źródła wynosi od 2— 20 miljo- 
nów liwrów. (Necker— Compte 
ren d u  au Roi). Polska w la­
tach  przedrozbiorow ych, bez 
L itw y otrzym yw ała z powyż­
szego podatku złotych 3,689,566 
i więcej; św iadczy o tym  Czac­
k i w dziele „O litew skich i 
polskich praw ach.* Sum a to 
poważna naw et na czasy o- 
becne.

Jeżeli rząd  polski otoczy na­
leżną opieką tą  galęź przem y­
słu, usunie u trudn ien ia  i p rze ­
szkody, napotykane obecnie 
przez producentów , to skarb  
państw ow y, we wzmocnionej 
dzisiaj upraw ie ty tun iu , znaj­
dzie niew ątpliw ie poważne źró­
dło dochodu.

ak.

Kolejarze między sobą! Kole­
ja rz e  polscy lub ią  się prze- 
egw alać p rzed  sobą szybkoś­
c ią  „swoich* pociągów lub 
p rzyna jm n ie j ty ch  pociągów, 
k tó ry m i jechali.

— E, co m i to znaczy 90 
k ilom etrów  na godzinę! Gdym 
b y ł  w A m eryce i jechałem  z 
New/ Y orku po Chicago, to 
k iedym  w ystaw ił paraso l przez 
okno, on po słupach te leg ra ­
ficznych , jak  po płocie — trr...

— Ba w A m ery ce—n a tu ra l­
n ie , że to inna spraw a; posłu­
chaj pan, ja k  ja  jechałem  z 
B ostonu do Filadelfii. Kiedym, 
w yjeżdżając z Bostonu już  z 
pociągu, żegnając się z żoną, 
chcia ł ją  pocałow ać — to po­
całowałem  ju ż  żonę zawiadow­
c y  następnej stacji; a k iedy 
fe n  zawiadow ca w ściekły i o- 
b rażony , zam ierzył się, aby 
m i d a ć 'w  papę — to tra fił już 
w  fiżonom ję pasażera  I k lasy  
następnego  pociągu...

egramy.
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"Wiedeń, 17 października.

(P. A. T.)
Tel. Comp. donosi z Paryża: n icy  n iem iecko-belgijskiej,n ie-

■ N ajw yższa R ada w yznaczyła m iecko-polskiej i niemieoko- 
kom isję dla w yznaczenia gra- czeskiej.

W iedeń, 17 paźdz.

(P. A. T.)

25 d z ie jó w  t a t u n i u  
w  P o lsce .

Plantow anie  ty tu n iu  w P o l­
sce  datu je  się nie od dzisiaj, 

j a k  sądzą o tym  niektórzy, lecz 
od początku  XVII w ieku. Po­
d a te k  pob ierany  naonczas z 
fa b ry k  ty tun iow yeh , nie zaś 
od producentów , bo m onopolu 
ty toniow ego w Polsce nie było 
—  zasilał sk a rb  państw a w 
znacznej m ierze.

Po osta tn im  rozbiorze k raju , 
z pow odu taniości tytuniów  ro ­
sy jsk ich , k tó re  znalazły w  k ra ­
ju  znaczny odbyt, dalsza u- 
p raw a  ty tu n iu  mało się opła­
cała, została więc zaniechaną.

Początkow o ty tu ń  przedostał 
s ię  z Azji do W ęgier, lecz na 
W ęgrzech  palenie ty ton iu  i 
zażyw anie tabak i było prześla­
dow ane i surowo karane, nie 
m ógł w ięc przem ysł ten roz­
w inąć się należycie. Pierw sze 
p lan tac je  tytuniow e w Europie 
b y ły  w Portugalii, skąd  poseł 
fran cu sk i p rzy  dworze po rtu ­
galsk im , Nicot, .przywiózK ty ­
tu ń  za panow ania Karola IX  do 
F rancji, w  której palenie i za­
żyw anie tabak i weszło odrazu 
w  życie, szczególnie pom iędzy 
duchow ieństw em , k tóre up ra ­
w ę ty tu n iu  otaczało szczegól­
n ą  opieką, tak , że przez czas 
d ług i ty tu ń  nazyw ano tam  

. „Zielem  wielkiego przeora*.
Do Polsk i ty tu ń  przedostał 

s ię  dw um a drogam i: z F rancji 
i  z Turcji. Z F rancji szła do 
Polsk i tabaka, k tó rą  zażywano 
ju ż  za panow ania Zygm unta 
A ugusta; za panow ania Hen­
ry k a  W alezjusza zażyw anie ta ­
b a k i weszło w  modę. Czacki 
podaje, że w r. 1590 U chański,

B iuro korespondency jne do­
nosi z Berlina:! „D eutsche Al- 
Ig. Z tg.“ ddwiaduje się  z Ko­
penhag i o zajęciu Gatczyny, 
co czyni upadek  rządu  swie- 
tów bardziej praw dopodobnym . 
R osyjskie w ojska ochotnicze 
n ie napo tkały  nigdzie na ża­
den siln iejszy opór i dotarły  
do K rasnego Sioła oraz do 
Carskiego Sioła.

A rm ja Juden icza  oddalona

isp o ilk a t poteM.
W arszaw a, 18 paźdz.

(P. A. T.)
K om unikat sztabu general­

nego s  i  17 b. m.
Front litswsko-białorisski.

W  celu sparaliżow ania za­
m iaru  przeciw nika sforsow ania 
B erezyny pod Bobrujskiem . 
nasze" oddziały skom binowa- 
nym  atakiem  z północnego za ­
chodu i z zachodu uderzy ły  na 
k oncen tru jące  się oddziały bo l­
szew ickie w  rejonie Stoplicze— 
S tarosie le—Babin—Pieszy.

A kcja rozw ija się pom yślnie.
D otychczasow a zdobycz w y­

nosi 200 jeńców , 100 koni z 
rynsztunk iem , 7 karabinów  
m aszynow ych, w ielką ilość 
b roni i am unicji.

Na południe od Połocka n ie ­
p rzy jacie l prowadzi silne ataki 
w  k ierunku  Pyszna. W alki w 
toku.

N a  odcinku poleskim  atak  
n ieprzyjacielski, prow adzony 
p rzy  " współudziale statków  
pancernych  na  nasze pozycje 
nad  P tyczą, został odparty .

Front wołyński.
Bez zm iany.)
W  zastęp, szefa sztabu  gen.

"Haller, pułkow nik.

niniejszym podaje do wiadomości p> Członkom 
Cechu i h a n d lu ją c y m  wyrobam i mięsnymi, iz obowią­
zani są  zg ło s ić  s ią  osobiście w dn iu  18 łu b  19 b. m. 
od godz. 12 do 3 po południu do Starszego Cechu 
(Starososnowiecka M  46) po odbiór nowozatwier- 
dzonego cennika  i podpisani® zobowiązania w zglę­
dem  Urzędu walki z hchwą i spekulacją

je s t  od P io trog rcdu  o 3 — 4 
m ile Lotnicy stw ierdzili, że na 
drodze do P io trogrcdu  są  nie­
znaczne przeszkody.

Z Rewia donoszą, żę u rzę­
dy  bolszewickie w Piotrogro- 
dzie zam knięto 9 b. m. W szel­
ka p raca  w m ieście ustała.

„Dagens N yheter* donosi z 
H elsingforsu, że bolszewicy o- 
puszczają Piotrogród, gdyż 
wojska ich odmówiły obrony.

wzywa niniejszym b, skarbnika cechu o niezwłoczne 
złożenie najpóźniej w ciągu 10— 14 dni kwitarjuszy, 
dokum entów  i pieniędzy na ręce Urzędu Cechu 
w Sosnowcu przy -ulicy ‘Starososnowieckiej N? 46. 
W przeciwnym ra z ie  C tch  będzie zm uszony wystą­

pić  na drogę sądową.

Z a g i n ą ł  Poszukuje m
pa ten t re s tau racy jn y  3 rsędu , 
2-ej kla-sy i koneesja wydań® 
przez polskie władze akcyzo­
we, #raz 2 kw ity  akcyzowe na 
1919 r. Łaskaw y znalazca za 
w ysokim  w ynagrodzeniem  ra ­
czy zwrócić do „ Isk ry * , lub 
w yśle pocztą właścicielowi re ­
stauracji; Sosnowiec, Szenow- 
ska 38, Robertow i Nouyel.

za raz
s r s ( j d s ® H l a  s h i e s o - a e g f c  
sa r?  k w n ic e ró # , y g ł?k  i Ł p !o k * . 
i a  ł k l p o s s g o  w tfn ,
§» , sk it!d e jijce g n  się  % 2 e h  lab  3
abikacji, przy ol. Stais*#sne-wie*klej. 
Ka*ię rdwrdeś s k i b  o c h ó d  *tę. 
t  * f o .» y. Zgłoszenia piśmienne lob 
estne Piekarnia „Robotnik ai. Sides- 
k« 55 <33,
7 ,  c r i s a ł  PR*sport wydony pmz 
Ł i  w fa d se  n ic tn ieck is  sk
imię Eleonora Karióad.

Intel g*-Dtna tr „ r S S
DfbilAska 6, 8i»j»waja.

y * w e ł .  $ r o E f » t o v s k i

w Częstochowie, 
ul. Iw. Fanny Marji t. j, 

j I! Aleje Kr. 21, obok tea tru  
Paryskiego. •— 

Choroby skórne, dróg moczo­
wych i weneryczne. 

Przyjmuje od 9—12 rano s od 4—7 p p 
Panie od12 —- 1 po poi.

P i e r w s z o r z ę d n y  m a g a z y n

frjz jftrsk fl-p w fiu n sry jn y

!. [ t f l i i i i i
ul. 8 -g o  18.

poieca się Sz, klijsnisfji.

Tow„ A ko „W. Fuz- 
ner & K Garope?*

«  Sosnowicach poszakaje kilka do­
brych kopistów, wiględnie rysowfil- 
kó*, najchętniej z praktykę w fa- 
brygach kotlarskich.   __

stsmerzy i kotlła 
KiksUss, Aleja, 
osoba” do dzieci i 
reperacji MeSijpj- j 

redakcji .Iskry, d!t> i

Potrzebni
Potrzebna
Zgłoszenia 
M. P.

do

Pracownia Ubf or- >w I
Sosnowiec 

I M t O H b J U ł  ja 6 Radzu. Wyko­
nywa obstała nki podłóg ostatnich i 
modeli. Specjalista na rabaty futrza­
ne. Ceay przystępne.

Ks ąż> a żf wEośeiowa
Jana Kocota wydana z kop. Hr. Be-
nard zgmęla.zgubiono inyrpSt
kop. Hr. Renard, na ha ę Śsnimie- 
rza Pawloaikiego. Zmróclć do ,Is*

Wolny handel zbożem.
W arszaw a, 17 października. 

(P. A. T.)
Kom isja aprowizac-yjna pod 

przew odnictw em  posła Grzę- 
dzięlskiego uchw aliła plan go- 

. spodark i zbożowej, p rzyzna ją ­
cy k o n tr  gens dla konieczności 
państw ow ych.

Po dostarczeniu  kon tygensu  
dana gm ina resztę  zboża m o­
że puścić w wolny handel.

M agazynow ać zboże i p rze­
tw ory  może ty lko państw o i 
gm iny oraz społeczne organi­
zacje.

Do powiatów granicznych  
nie wolno zboża przewozić.

Cele wojenne Polski.
W arszaw a, 17 października.

(P. A. T.)
K om isja wrojskowa i zagra­

n iczna w ybrała  pedkom iśje d la 
u sta len ia  celów w ojennych.

Dżuma w Turcji.
Lugano, 17 października.

(Teł. wł.)
R ząd włoski zarządził kw a­

ran  tan ę osób, przybyw ających  
z T urcji w  celu zapobieżenia 
dżum ie, k tó ra  g rasu je  i zab ie­
ra  liczne ofiary  w  K onstan ty ­
nopolu.

h m i m m i m
■ GODZINY PRZYJĄĆ • 

od 30—1 \ od 3—§ po poi 
Leczenie zębów, plom bowanie 
w praw ianie zębów bes podni®- 

hienia złota korony, 
ul. ^edrzejswsks. M S .

I  i n l e s  o g ło s z in la . 1

Do Stowarzyszania 
Spożywczego dgS? '
kierc«cilk. Zgisssać Się *  ponied*'®- 
lek 20 t?8>źdsiernika od 7-ej 
Kol®r<ja Voleowal Renard do sklep* 
stoigargygseaia.

W etłco w ni a
i da reboty. Sjłesaof *ię ds 81'jro Wd- 
łosril w gadłiiBsak b!ar«»ysh.
7  ( r i t i f l h  koga kur* 6i« rogów »*Zi g U i ę f  ą Wi6rp;n, £t»bf |wi«d*al
« takowej p'figse edgrowsdsić do , wU««* 
el®ia t/ii# Masko.

Metyia Ssyji, Tell, Sa*i, G*W*S

Samoebód & feE?ursds- 
M i Jakry1'.

z  5 fcleso«7n’ *3  i o l i i r  I H \«  kśgtelcenlem mole
aóz el~ć korepetycji w ękresię klós
niższych Zploszrsiia ds edministmeji
-Isk ry  dUi Z. B.

k-.roaszn <'7 T?5 i S I t
ssarsztató® szftsokie’o. Si»®. .Zga­
da” przy kopi-dwi tsęgla 
pod Sosnowcem

Kto

w.*l<rtU‘4 ł c*/«sfort ,n<ł im ę J®ssa 1 
ajszda sfydśay prmz  

władze rosyjskie, ’
P » « » rt »jd**y praw* 

tjrifZ, > £ l« l Eieswcclils na
imię Józefo Kc-ktssW.

F T o ^ r i  k H" p"" 0̂0s l PAUił M.!V na fierwssy nnxar 
hipoteki, dobra lokata Wiadsaaii: Fr. 
Fiepnra ol. Miła w SosnoMn.
' / n o n n a l  paszfcrt na tsssę Hcn- 
A J d ^ l i t ą i  r yKa /nsjtlisa isydany 
priez  »Iadze niemieckie.

jedzie do Wis* ani a pr-;S/*«5 
jest a r,gioszęnśe się, Lekari 

Sterasosnoaieeka 14.

Wynagrodzenie doW
otrzyma k i i l y  za wysraknnie'2. fO* 
pokejów s kochniq wścódmleScIJi 
zglossesia do Administracji „Iak*U'

dębowe, izSrJcó®kV6-°
.O r t  it b= * obręczowe w 
ilości Ikapię, dohrse piecę, OfefU 
pod .Beczks* do ,lsk r j“. ^

t t t j ©  iijsenjs, rash**8' 
ala, kas sklepowych ro*eró» * t Fj 
saitfossaaie hoży reperacje m te w y  
broni Tanio szybka Antoni Krew*. 
Policyjna obok składa mebli P 
tsfeto   -J*

rL po w s m
do scrzeds*!a w Czcładai, al. Rz«e2- 
na, dcm Hieszporko.
r/ a < » m 8 ł  ''p*«*pwt B» -  imię &
Ł & g n l Ą i  Jakubiak „ wjdsnj Pr8t* 
Tfiadzij niemieckie.

*®i«WCT i  wjfewffihs i l t « BfSkansi® „ M s j" 5-

i


